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Wiadomości zagraniczne.

T  u r e y a '.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia II. Marca,

Najnowszy num er gazety tureckiej z d. io . 
t, m, ogłasza zaszłe w tych dniach udzielenia 
orderu zasługi (Niszani-istikar), dla wielu naj­
znakomitszych W ezyrów państwa. Ozdobę tę 
otrzymali: Chosrew Mehmed Basza, Seraskier 
wojska regularnego, ze względu zasług, jakie 
położył będąc Kapudanem Baszą przy zajęciu 
wyspy Ispara. Były W . W ezyr Reschid Me- 
hemed Basza, za uiłumienie niepokojów i 
przywrócenie porządku w Albanii i B ośnii.— 
Dawuy W W ezyr Izzet M ehemet Basza i Ko­
mendant W idynu , H ussein Basza, za udowo­
dnione w ostatnich kampaniach męztwo i wa­
żne zniszczenie janczarów; były Kaimakan 
Achmed Chalussi Basza, za znakomite czy­
nione usługi; teraźniejszy Kapudan Basza, T a ­
hir Basza, za szczególnie okazaną waleczność, 
przy obronie Szumli; Muschir Ahm ed Fewzi 
Basza, za mężne postępowanie w czasie nie­
pokojów skutaryjskich w Albanii, i Namiestnik 
Bagdadu i Bassory, A li Riza Basza, za okaza­
ną roztropność i m ęztwo, przy utłum ieniu 
dwókrotnie wzniecanego rokoszu w prowincyi 
bagdackiej.

JPaa Bois le -C om te, który przed niejakim

czasem został wysłany z zleceniami rządu fran- 
cuzkiego do Alexandryi, wyjechał ztąd d. 7, 
b. m. przez Bukarest do Francyi.

Poseł grecki, Pan Zografos przybył dziś 
wieczorem do tutejszej stolicy,

A  u s t r y a.
Z B u d y ,  dnia 6. Kwietnia.

Jego Królewiczowska Mość Arcy-Xiąźę Fer­
dynand d’Este, Generalny Gubernator Galicyi, 
jadąc z W iednia do ziemi Siedmiogrodzkiej, 
zjechał tu w do, 3, z południa i wczoraj rano 
udał się w dalszą podróż.

Z e  L w o w a ,  dnia 15. Kwietnia.
Cesarz Jegomość raczył na przedstawienie 

Generalnego Gubernatora w Galicyi, żołnie­
rzom rodem z Bukowiny, którzy od pierwsze­
go odstawienia ich do wojska chorągwie swoje 
opuścili i dotąd jeszcze nie powrócili, karę 
zbiegostwa z łaski darować, jeżeli zbiegi te  
w przeciągu sześciu m iesięcy, od dnia pier­
wszego ogłoszenia tej uchwały w gazetach pu­
blicznych rachując, do chorągi opuszczonych 
powrócą.

S  z  w a j e  a r y a .
Oto jest ostatnie postanowienie Posła fran- 

cuzkiego, dotyczące się Polaków;
„ B e r n  d, 30. Marca. Moi Panowie! Prze­

konawszy się Król o trudnościach stojących na 
zawadzie uskutecznieniu formalności względem 
przechodu wychodźców polskich, mających



udzia ł  "w wyprawie <60 Sa'baudyi, skłonił s iędo 
zmienienia uczynionych poprzednio w lyrn 
względzie postanowień. W  skutek tego mani 
W atn , dostojni Panowie, honor oświadczyć, ii  
■upoważniony jestem do wydania rządom kan- 
■tonowym ityle paszportów, ile dla tychże wy­
chodźców żądać będą. Każde żądanie pasz­
p o r tu  powinno prócz nazwiska, stopnia i ryso­
pisu wychodźcy obejmować także oznaczenie 
jednego  albo obydwoch punktów granicznych 
przez które na ziem ię ;francuzką tlostać się 
może., t. j. 'G e x  dla znajdujących się w p o ­
l u  d n i o w y  ch,, a B a u m e - l e s - D a m e s ,  w 
północnych kantonach. Uprasza się władze 
lan tonow e , o uwiadomienie wychodźców pol­
skich, iż im dwa tygodn ie  na podroż przez 
Francyą wyznaczono, i i e  na przypadek, gdy­
by się który z  n ich gilzie w drodze (chorobę 
wyjąwszy) miał zatrzymać i  na dzień nazna­
czony w Calais nie stanąć, p rzy  użyciu siły 
zbrojnej tamże odstawiony .zostanie, Zw aża­
jąc dalej Król na sm utne po łożenie  tych wy­
chodźców i p ragnąc  im w tej m it  rze ile mo­
żności ulgę przynieść wydał rozkazy, .aby im 
zwyczajnych publicznych podwód dostarczano 
i dziennie  na osobę po dwa franki wypłacono. 
Niechaj więc kantony zawiadomić raczą tych 
wychodźców o tern nowem przyjaźnem, li tyl­
ko dla ich interesu uczynionem postanowieniu. 
.Życzliwość, jaką rząd Króla Jegom ości chciał 
w tym wypadku związkowi szwajcarskiemu o- 
kazać, i wspaniałomyślność, z jaką się oświad­
cza , że przyjmuje na siebie koszta podroży i 
wsadzenie na okręty tych wychodźców, prze­
konają zapewne dostatecznie skonfoderowane 
kantony o udziale, jaki ma w spokojności i p o ­
myślności Szwajcaryi, i o gorliwości, z jaką 
usiłuje okazać go w każdem zdarzeniu. R a­
czcie Panowie i t .  d. Poseł francuzki (podpis) 
H .  d e . R u m i g n y , “ — Tymczasem przełożenia 
te ogłoszone zapew ne, gdzie tego potrzeba 
była, nie wydały osobliwego 6kutku. Nie sły­
chać bowiem dotychczas o żadnym do wspo- 
m nionych  kategoryi należącym Polaku, dla 
któregoby miano o paszport prosić, zaś p rz e ­
ciwnie potwierdza się , że przed niejakim cza­
sem kilka oddziałów tych, ico się n ie  liczą, do 
wzmiankowanych kategoryi, za paszportem do 
Francyi wyjechało.

Odpowiedź Bernu  nadeszła do Z urych  w 
skutek ostatniego poselstwa Miasta Sejmu, za ­
myka w osnowie następujące oświadczenie: 
Bern  w porozum ieniu  z W aadtem  i Genewą 
w ynurzył życzenie, aby wszystkie Polaków się 
tyczące środki uczyniono sprawą związkowej 
ojczyzny. Wszakże obecnie ani odpowiedź 
wydana przez Stany na okólnik Miasta Sejmu 
z  d. s>s>, L ut,  nie zawiera nic takiego, coby się

do tego pytania ściągała, an i (zdaniem Bernu) 
Miasto Sejmu nie ma prawa do zawyrokowa­
nia samowolnie w tej sprawie, owszem potrze­
ba do tego, aby ją rozstrzygnąć, oświadczenia 
większości kantonów i t. d.

- B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 13. Kwietnia.

Minister spraw wewnętrznych wydał wczo- 
raj proklamacyą do gwardyi miejskich, w któ­
rej żąda ich współdziałania przy m o g ą c y c h  
s i ę  p o n o w i ć  n i e s p o k o j n o ś c i a c l i .  J e ­
szcze jaśniej tłómaczy się w tej mierze B u r ­
mistrz w swojej proklamacyi z tejże samej da- 
ty do mieszkańców Bruxelli. Zaczyna się ona 
•następującerni słowy: Jeszcze wciąż rozsze­
rzają i przylepiają odgrażające pisma, a w skry- 
teści obiegające pogłoski mogłyby łatwo now e 
niespokojności wzniecić! Poiem następuje to 
samo wezwanie gwardyi miejskich z dołącze­
niem postanow ienia , iż każda osoba nie nale­
żąca do gwardyi miejskiej albo wojska linio­
w ego, spotkana na ulicy z bronią w ręku n a ­
tychmiast m a  być ujęta i pod straż oddana. 
Zarazem  wezwał Burmistrz Komendanta gwar­
dyi miejskiej, aby Ą legiony tejże gwardyi na 
pierwsze zawołanie władzy miejskiej miał w 
(pogotowiu.

Chociaż największa spokojność panuje wroie 
scie, zostawiono jednakże przed domami pod­
pisujących wiadomą listę subskrypcyjną, i na 
ich żądanie straże bezpieczeństwa, jakie tamże 
u .  6. ustawiono. Żołnierze  10. pułku za­
stąpili tam wczoraj żołnierzy 5go pułku , a 
ten zajął znowu swoje stanowisko w okolicy 
Bruxelli. K om endant placu, Pułkownik Ro- 
denbach , przesłał Ministrowi wojny raport o- 
bejmujący wszelkie szczegóły przedsięwzię­
tych przez m ego  w dniach 5 i 6 środków. Do 
raporiu tego dołączył rozkazy odebrane od 
Gubernatora wojskowego, jakoteż władz sądo­
wych i municypalnych. Wszyscy Szefowie 
rozm aitych, w dniach tych w garnizonie b ę ­
dących korpusów wezwani zostali przez wła­
dzę sądową, ażeby w jak najkrótszym prze­
ciągu czasu podali imiona, nazwiska i stopnie 
należących d o  tychże korpusów oficerów i pod ­
oficerów, którzy dowodzili oddziałami wysła- 
nemi do pałacu Xięcia Ursel i innych osób, 
gdzie zaburzenia i łupiestwa popełniano. Dn, 
6. wieczorem zgromadziła się przed kawiarnią 
szwajcarską znaczna liczba osób w celu utwo­
rzenia jednej kompanii gwardyi miejskiej do 
utrzymania spokojności publicznej. Pomiędzy 
zapisanemi osobami jest wielu cudzoziemców, 
U n i o n  oświadcza, iż p łonną jest pogłoska, 
jakoby w czasie łupienja dom u Pana Matnix 
dwóch ludzi zabito, .Żołnierze wypędzali w 
prawdzie za każdą razą burzycieli, używając do



tego pałasza i piki, ale nikogo n ie  zabili. U* 
jęto znow u i uwięziono g osob obwinionych
0  mianie udziału w popełnianiu  rozruchów i 
grabieży; a między temi i ten  się znajduje, 
który chorągwią w ręku wciąż innym  przod­
kowa!. W skutek badań sądowych w y p u sz ­
czono  znow u dwie osoby na wolność. Kolie-  
gium  z  Burmistrza i ławników z ło ż o n e ,  w e­
zwało na wczorajszy wieczór gwardyą obywa­
telską, aby utrzymać spokojność publiczną ii 
każdym dalszym wypadkom zapobiedz.

H  i s z p  a n i  a.
U m ieszczon y  w dziennikach angielskich list 

prywatny z Madrytu z dn. -aó, Marca donosi:  
„W szystko  zdaje się  rokować, źe D o n  Carlos  
w pierwszych dniach miesiąca Kwietnia na  
czele 3 do 4000 żołnierzy -hiszpańskich, z któ­
rych połowa składa się  zjazdy.,  do Hiszpanii  
wkroczyć zamyśla. Jego sztab g łów n y  stano­
wić ma pewna liczba oficerów francuzkich, ja­
ko też Generałowie M oren o , Villa  - L ob os
1 kilku innych, a Biskup Leoński ma m u  jako 
pierwszy Minister towarzyszyć. 'Chciał on w y­
dać nową proklamacyą (która bardzo m odyfi­
kuje dawniejszą, wydaną w Valen'ga) i w tej 
sw eg o  syna naczelnym w odzem  ogłosić. Za­
mierzał o n  także wydać amnestyą za wszystkie 
aż do 29. W rześnia (dnia wyniesienia go na 
tron) p opełn ione przewinienia polityczne, i 
przyobiecał zwołać Stany (Cortes) stósow nie  
do starożytnego prawa, a to w celu zagojenia  
ran , jakie wojna i rewolucya krajowi zadały. 
Następnie chciał pisać do Prymasa państwa, 
i prosić g o ,  o błaganie u tronu Najwyższego  
O błogosławieństwo dla oręża Karolistów.“

Gazety paryzkie donoszą z Madrytu z d. 6. 
Kwietnia: „Infant D on  Sebastian i małżonka
jego wyjeżdżają z H iszpanii ,  końcem przed- 
sięwzięcia podróży przez Francyą i W ło c h y .  
Twierdzą, źe Infant w sprawie Pana Estełani 
przez listy matki swojej uwikłany; inni utrzy­
mują, że wyjeżdża dla poratowania starganego  
zdrowia. Pan Burgos występuje z  Ministe-  
ryum; jestto ofiara, którą Królowa opinii pu­
blicznej przynosi.“

i M W W U W M t M W

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — D ziennik  Urzęd. Król. 

Rtgencyi w Poznaniu z dn. 22. Kwietnia za ­
wiera 3 obwieszczenia Król. Regency i ,  doty­
czące się  zarazy bydła, które tu w całości i do­
słownie um ieszczam y: »Przy odwołaniu  s ię  
do naszego obwieszczenia z  d. 15, Paździer­
nika r. z. — D zień .  Urz. r. 18 33 - str. 507, —  
podajemy do wiadomości publicznej, iż zaraza

m orowa bydła rogatego w e  w si  M urzy now o  
koście lne, pow. Sredzkiego,, -zupełnie jest u- 
śmierzoną i po wykonaniu przepisanych środ­
ków czyszczenia zamknięcie tejże zostało zn o ­
w u uchylonerri. Podczas wybucbnienia zara­
z y  było dobytku ogó łem  173 sztuk, z których 
zdechło 4G, przetrwało zarazę 10, -zabito zdro­
w ych  33, chorych 31, a 53 pozostało zdrowych.  
Najściślejszemu tylko dope łn ien iu  przepisa­
nych w edykcie z d. 2. Kwietnia 1803. środków  
przyznać należy skutek, iż ta n iebezpieczna  
zaraza nieposunęła s ię  w sąsiedztwo i nawet  
w samym Murzy no wie niedotknęła bydła, przez  
niektórych gospodarzy trosfcliwie'odłączonego.a

„ Z  powodu pokazania s ię  ośpicy w trzo­
dzie ow iec w P o ra ź y n ie  (powiatuBukowskiego, 
wieś ta została pod względem komunikacyi co 
do o w iec ,  wełny i ostrej paszy zakordonowa-  
n ą “ —  Z p ow odu  w ybuchnięcia ośpicy m ię­
dzy owcami w C hybach, pow. Poznańskiego,  
zakordonowanie tej wsi ku uniknieniu  koinu-  
nikacyi co do o w iec ,  wełny  i ostrej paszy na-  
kazanern zosta ło ."  —  •—  Następnie czytamy  
tam spis osób  w miesiącu L u tym  r. b. za gra­
n icę kraju usuniętych i dwa ogłoszenia  Król, 
R egency i , jedno tyczące s ię  wychowania ży­
dowskich sierót w O strow ie;  drugie, ofiarowa­
nia w darze dzieła naukowego Król. szkole  
realnej w M iędzyrzeczu  ze strony Minister­
stwa spraw wewnętrznych.

Wielka wybuchła wojna —  lecz  przeciw  
P f e n n in g - M a gazyn om ; niektóre pisma n ie­
mieckie powstają przeciw nim. Zarzucają im, 
źe  droższe są od pism talarowych, udzielają 
często już znanych lub przedrukowanych ar­
tykułów, zbywają n ie raz czytelnika dziwneroi 
obrazami i historyjami nader jałowej treści 
i ,  czego najmniej inni księgarze przebaczyć 
m ogą księgarzom Pfenning - M agazynów , to 
t e g o ,  źe ciź są bogatsi od nich. Talarowi 
księgarze w A n g l i i  zamyślają podać próżbę 
do parlamentu, ażeby tak zw anem u „ T o ­
warzystwu ku upow szechnieniu  pożytecznych  
wiadomości" odebrany byl przywilej n a  pi­
sma fenikowe. M im o tych kroków nie* 
przyjacielskich angielski P fenn in g-M agazyn  
ma jednak 160,000 przedpłacicieli,  sprzedaje 
przytem przedsiębiercom^zagranicznych Pfen-  
ning-M agazynów już zużywane formy do drze­
w o rycin, a wysadzone na blatach stereotypo- 
nycb pismo posyła do Ameryki p ó łn o c n e j , dla 
zrobienia tam nowej edycyi swojego magazynu,  
przezco unika op łaty ,  istnącej tam od pism  
drukowanych. -

D ziennik  berliński Figaro  p isze , iż pew ien  
wpadł na myśl wystawienia w Berlinie P /en - 
ning-teatru,  P ierw sze miejsce ma w nim  ko-



s z t ować  sześć fenr fców,  na  parki ec i e  c z t e ry ,  na  
p a r t e r ze  t r z y ,  d r u g i e  m ie j s ce  dwa fen i ki, 
a t r zec i e  j e d e n  f en ik .  P r z e d s i ę b i e r c a  już miał  
z a m ó w i ć  k i l ku  c z ł o n k ó w  do  t ego  t e a t r u  r tak 
np-  p i e r w s z e m u  b o h a t e r o w i  m a  z a m i a r  płacić 
d z i e ń n i e  tylko dz i e s i ęć  f en ik ów .  P o m y s ł  t e n ,  
g d y b y  s i ę  u t r z y m a ł ,  z a g r oz i ł b y  m o ż e  t e a t ro m  
u p a d k i e m ,  p o d o b n i e  jak p o j a w ie n i e  s ię P f e n ­
n i n g - M a g a z y n ó w  jest  d la  zwy cza jny ch  p ism 
c z a s o w yc h  n i e b e z p i e c z n e ,  W  S t a na ch  Z j e d n .  
A m e r y k i  p ó ł n o c n e j  da le j  j e s zcze  p o s u n i o n o  
c h ę ć  ob a l en i a  t e a t r ó w ;  o k rz yk u j ą  j e  a l b o w ie m  
p r z e d  l u d e m  j a k o  n i e p r z y z w o i t e  i o b yc za jo m  
n i e b e z p i e c z n e .  L e c z  tylko w kra ju t a k i m ,  jak 
' A m e r y k a ,  gdz i e  p o w s t a j ą  i ł ączą  s i ę  ws zys t ­
k i e  sp r z e c z n o ś c i ,  m o ż e  s i ę  m y ś l  p o d o b n a  p o ­
j awić .  ------------------

Mar s y l i a  pos i ada  a r t y s t ę  s zc ze g ó l n i e j s z e go  
t a l e n t u ,  l ecz  k t ó r e g o  i m i ę  n i e  b y ło  d o t ą d  za  
j e g o  p r a c o w n i ą  w s p o m n i a n e .  N a z y w a  s i ę  o n  
G h a n u e l .  L a t  cz te ry  s t r aw i ł  n a d  d z i e ł e m  tak 
t r u d n e j  r o b o t y ,  d o  j ak i e j  pa ry zcy  n a w e t  a r ­
tyśc i  wz iąć  s i ę  n i e  chc ie l i .  W y k o ń c z y ł  k o lo ­
s a l n ą  s t a t u ę  NajŚ.  P a n n y  M a r y i  z e  s r e b ra  
i d o  o b r a b i a n i a  k r u s z c u ,  d o  r y s o w a n i a  d r a p e -  
r y i  i p o l e r o w a n i a  s t a t u i  n i e  u ż y w a ł  i n n e g o  n a ­
r z ę d z i a ,  o p r ó c z  m ł o t a  i d z i e ł o  to  m a  by ć  mi s ­
t r zo w s k i e .  P r z e z n a c z o n e  j e s t  d o  p e w n e g o  k o ­
ś c i o ł a ,  l e cz  n i m  t am  o d e s ł a n e  b ę d z i e ,  a r t y s t a  
m a  zam ia r  pos ł ać  je dla  wys t awien i a  do  Pa ryż a .

O d  S g o  J a n a  r .  b . - p o t r z e b u j ą  p e w n e  d o b r a  
E k o n o m a  z d a t n e g o  i n i e ż o n a t e g o  za  d a n i e m  
m u  w o ln e j  s t ancyi  i  p r zyz wo i t e j  p e n s y i ;  t u ­
d z i e ż  m ł o d z i e ń c a ,  k tó ry b y  s i ę  w e k o n o m i i  wy­
d os k on a l i ć  i w  t en  s t o s u n e k  za r az  m ó g ł  wstąpić .

B l i ż szą  o t em  w i a d o m o ś ć  udz i e l i  I n g r o s s a -  
t o r  J u n g f e r  w G n i e ź n i e  n a  p i ś m i e n n e  
i  f r a n k o w a n e  o d e z w y .

Doniesienie dla gospodarzy 
o  n a s i o n a c h ,

# * * *  z a  których ro s tko w a n ie  za ręcza  się. W

K o n i c z y n ę  z o ś m i u  d ł u g i e m i  ł o dyg am i ,  czyli- 
p ó ź n o k w i t n ą c ą ,  c z e r w o n ą  gal icyjską,  i c z e r w o ­
n ą  sz l ąską  r y c h ł ą  i b iałą ,  j ako też  n a  pas twiska 
d la  o w ie c  p o ś l a d  o d  białej- k o n i c z y n y  szefe l  
p r u s k i  p o  T a l .  P i m p i n e l l ę  ( b i ed rz en i ec ) ,  
ang i e l sk i  i F rancuzk i  r e j g r a s  i  ż ó ł t ą  g o r c z y c ę  
p o l e c a  u n i ż e n i e  n a  s p r z e d a ż

f  G o s p o d a r z o m  w i e j s k i m  f  
a  zw ł a sz cza  s z a n o w n y m  w ła śc i c i e lo m d ó b r  n a d  
g r a n i c ą  Sz ląską  w  W .  X ię s t w i e  P o z n a ń s k i e m ,  
w  c en a c h  t a r g o w y c h  na jur rua r f cowańszych  

Fryderyk Gustaw Pohl, 
w Wrocławiu, 

p rz y  u l i cy  S c h m i e d e b r u c k e  N r o .  12*

A p t e k a  w  mie śc i e  J a r o c i n i e  j e s t ,  z  p r z y c z y .  
n y  f am i l i j nyc h  s t o s u n k ó w ,  z w o ln e j  ręki  d o  
sp r ze d an i a .  C h c ą c y  t a k o w ą  na by ć ,  z echcą  s i ę  
zgłos ić  w f r a n k o w a n y c h  l i s tach do  j e j  w ła śc i ­
c iela ,  k tó ry  bl iższej  w iad om oś c i  w t ym  w zg l ę ­
dz i e  udzie l i .

P r z e d a ż  o w i e c .
Król .  U r z ą d  E k o n o m i c z n y  N i m k o w o  

( N i m k a u )  p o w ia tu  N e u rn a rk t sk i e g o  w  Sz ią sku  
m a ,  z a r az  po  s t r zyżce ,  d o  p r z e d a n i a r

300 s z tuk ma c i o r e k  d o  p r z y c h ó w k u  po  T a l .  6  i
300 sz tuk  m a c i o r e k  do  p r z y c h ó w k u  p o  T a l . ą ,  

k tó r e  k a ż d e g o  cza su  w Ń i m k o w i e  o b e j r ze ć  
m o ż n a .

Uwiadomienie dla zażywają­
cych tabakę.

P o d p i s a n a  f ab ryka  t abaki  po l eca  m i ł o ś n i k o m  
n as t ę p u j ą c e  5 g a t u n k ó w  m i a łk o  m i e l o n e j  t a ­
b a k i :

P ra w d ziw e j g a licy jsk ie j, f u n t  p o  16 sgr .
W yb o rn e j w iedeńskie j, f u n t  p o  15 sgr .
Czarnej tabaki N r .  1. ,  f u n t  p o  i a  sgr .
W yb o rn e j a lb ańsk ie j, f u n t  po  1? sgr .
P ra w d ziw e j w ęg iersk ie j, f u n t  po  10 sgr .

T a b a k i  te  sp r z e d a j e  w p acz kac h  o ło w i a n y c h  
p o  1 f u n c i e  i p o  |  f u n t a ,  r ó w n i e ż  n a  ł ó ty  
i w w sze lk i ch  i l ośc i ach .

W s z y s t k i e  t e  g a tu nk i  f u b i o n e  s ą  ba rd z o  
ź  p r z y c z y n y  sw eg o  n a t u r a l n e g o  z a p a c h u  t aba -  
c z n e g o .

Fabryka tabaki Gustawa Krug 
w  Wrocławiu, Schmiedebrucke Nro. 59.

N B ,  K u p e o m  s p u s z c z a m  t a b a k ę  mo j e j  f a ­
b r yk i  z a  n i ż s z e  c e n y .

C e n y  z b o ż a  w  B e r l i n i e .
Dnia 2 1, Kwietnia 18 3 4 .

L ą d e m :  Tal.  igr .  fen. Tal .  igr. f*n.
Pszenica .  .  I  12 6 i  1 7  6
Zyto .  .  . 1  3 9  -  I  a  6
Jęczmień wielki  —  a 6  3  -  —  —  —
Jęczmień ma ły  1—  —  —  .  —  _  __
Owies  . . .  —  a j  —  -  —  20 5

W o d ą :  Tal.  Igr. fen. Tal. Igr. fen.
Pszenica (biała) 1 27  6  i  1 7 6
Zyto . . .  1 5  —  -  r  3 9
Jęczmień wielki  1 —  —  _____ 27 6
J ę c z m i e ń  ma ły  —  25 —  -  —  —. —
Owies . . .  j— 23 9 - — a i  3

Kcpa s łomy  . 9  15 •— .  g  —  —-
Cetnar siana . i  5 — - — so —*


